INIOŁ STRÓŻ 
Gazeta dla dzieci. 
Bezpłatny dodatek — wychodzi co tydzień. 
_CHOJN! ʻE, dnia 9-go grudnia 1926r. Nr. 49 


sok 3 


Kantata harcerzy. 


(Na nutę : „Choć burza huczy wkcł naa”), 


Choć grozi Polsce zdradny wróg, 
Ollaruie dzierżym straż | 
Najeźdźoę zwali u swych nóg 
W npieruay zbrojay hufiec nasz | 
Skapłamy siły lwie, 
Bo wrogi nie ścią, nie! (bls). 


Harcerski zastęp czuwa wciąż | 
Ocheczo śpieszym doń | 
Jak jedan wszyscy staniam mąż, 
Gdy padnie hssło: „Polsk! broń !“ 
Skupiamy siły Iwie, 
Bo wrogi nia śpią, nie! (bie.) 


Harcerz Marjan FPęzzal:ki, 


1 życiu Św. Franciszka z Assyżu. 


(Jak św. Franciszek nawrócił trzech zbójów.) 


Hulało w okobicy trzech zbójć » osławionych, któ- 
rzy wyrządzali wiele złego w ty h stronach. 

Pawnego dnia przyszli! do «lasztoru braci i prosili 
brata Anioła, gwardjana, by dał im jaść. A gwardjan 
odrzekł, ganiąc ich szorstko; , Łotrzyki i zbójcy okrut 
ni, nie wstydzicia się grabić ploau cudzych trmdów, ba 
nawet chcecie, zuchwali i bezozelni, pożerać jślmużay 
przeznaczone sługom Boga, wy, niegodni nawet, by 
was zismiia nosiła. Bowem nia znacie zgoła ożol, ani 
dla ludzi, ani dla Boga który was stworzył Prac 
mi więc stąd, gwoli czynom waszym, i nie pokazujvia 
mi się jaż na oozy“, 

Tedy tamoi odeszli wzburzeni gniawem wielkim. 

ole wraca właónie z pola święty Fraoclszek, z sax- 
wą chleba i dzbankiem wina, które wraz z towarzy 
zem użebrsł. 

Kiedy mu gwardjan opowiedział, jak wygnał awych, 
ganil go święty Franciszek wielce, mówiąc, że postąpił 
srogo. Grzeszaików bowiem nawrava się do Boga lagod 
nością raczej, nik nagansmi srogiemi: „Przeto też 
mistra nasz, Jezas Ohrystna, którego R rangolje przy 
rzekliśmy naślądować rzekł, ża nla zdrowym potrzeba 
lekarza lecz chorym ; i że nie przyszedł sprawiedliwych 
wzywać do pokuty, |eno grzeszników. Przeto też 
często jadał 5 nimi, A jako, ża postąpiłaś przeciw 
miłosierdziu i przeciw świętej Kwavgsiji Ohrystusa roz- 
kazuję ci, w imię postanzeństwa Świętego, wziąć na 
tychmiast tę satwę, z chlebem, który uźsbrałem i ten 
wina dzbanek i pójść za nimi troskliwie, przez góry I 
doliny, póki nia znajdzieszich, i nis ofiarajesz im 
ws<ystkiego chleba i wina w |mem imienin. A potem 
klękniesz przed nimi i wyznasz pokornie winę srogrś 


ci swojej. A potem poproś ich w imien u mojsm, by 
nie czynili więcej zła, lecz aby lęknli się Boga i nie 
obraźali Gło już. Jeśli to nozynią p zyrzekam opatry- 
wać ich potrzeby i dcstarczać na zawsie jadła i napoju. 
A kiedy im to powiesz wiócisz tu pokcrnia,* 

Gwardjan ów poszedł spełnić roztaz, a święty 
Franciszek zaczął się modló i pronił Boga, by skeu. 
szył serca zbójców i skłonił ich do pokuty. D ściąnął 
ich gwardjan posłuszny i ofiarował im chleb i wino, 
i uczynił, i rzekł, co mu Święty Franciszek przykazał, 
A jako, ża tak podobało się Bogu. zbójcy owi, spo 
żywnzy jałmaźnę ów, Franciszka, zavali mówić a sobą: 
„Biada nam, nędznym nieszczęśnikom: Jakia srogia 
kary piakła czekają nas, którzy włóczywy się nietylko 
rabując, bijąc i raniąc swych bliżnich, Isoz zabi ająa 
nawet i mimo tyla łez i aprawy tak zbrodnicze, któ- 
rych się dopuszczamy, nie męmy wy rzutów sumienia, 
ani nie znamy bojsźai B'ga. I oto ten brat święty 
przybył do nas dla głów kilka, które rzekł ułusznia a 
ałości naszej i wyznaje pokornie swą wlnę ; ce więcaj 
przyniósł nam chleb i wino i tak szozcdrą obietnicę 
świętego ojca. Zaprawdę, są to święci bracia Boga, 
którzy na raj zasłagają Boży. My zaś, potępienia wie- 
cznego synowie na kary zasłażyliśmy piekielne i pom- 
nażamy códsień potępienia nasze, [nie wiemy ozyli po 
grzechach, które popełniliśmy dotąd Bóg dopuści nas 
do miłosierdzia swego". 

Kiedy jaden z nlch mósił ta i tym podobaa sło- 
wa, rzekli ioni: Zaiste, prawdę rzakłeś, laos oóż po 
ogé mamy“? „Cnodźmy, rzaki jeden, do Świętego 
Franciszka. Jaśli uczyni nam nadzieję, że po grze 
chaon naszych Bóg nas dopaści do miłosierdzia swego 
uczynimy, co nam rozkaże i może ooalimy duszę swo- 
ja od mąk piekielnych", Podobała się ta rada i in 
nym. 4 wszvscy trzej, jednomyślnie. poszli Śpieszien 
do świętego Fzanoiszka i rzekli: „Ojcze dla licznych 
zbrodni i grzechów, które popelniliśmy nie wierzymy, 
by Bóg dopnśsił nas do miłosierdzia Bestkiago, Lecz 
jeśli masz jaką nedzisję, ka Big dopuści nas do miło 
ałerdzia awojsgo, jesteśmy gotowi uczynić, co nam 
powiesz | pokutować « tobą, Wówcsas ázięty Fran 
pfszak, zatrzymawazy ich miłośnie i dobrotliwie przy 
sobie, dodawał im otuchy liczaami przykłady. I daw 
azy im poznsó miłosierdzie Boże, obiecał napewno wy- 
prosió ja dla nich 'a Boga i ukazywał im nieskończo- 
ność miłosisrdria Botega,  Ohboóbyśmy mieli niaskoń* 
czenie wiele grzechów, miłosierdzie Boża jest jeszcza 
większa niż grzechy nasze, jak mówi Kwangelja. A 
apostił, święty Paweł rzskl: „Ohrystaa błogoslawiony 
przyszedł na ten Świat, by odkapić grzeszników", 
Skntkiem tych i tym podobnych pouczeń trzej zbójcy 
wyrzekli nię ezarta i spraw jago. A święty Franciszek 
przyjął ioh do Zakonu. 

I zaczęli czynić wielką pokutę. 


(Kwiatki św. Franolsks z Assyłu, w t'om. L, 
Stafla). 
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Lis i kozieł. 


Już był w ogródku, już witał się z gąską, 

Kiedy, skok robiąc, wpadł w baczkę wkopaną, 
Gdzie wodę zbierano; 

Ani pomyśleć o wyskoczaniu ! 

Ohoviaż wody nie było, i nawet nie grząsko, 
Studnia na półczwarta łokcia : 

Za wysokie progi 

Na lisie nogi | 

Zrąb tak gładki, że nigdzie nie wścibić paznokcia. 
Postaw się w lisa tego położenie | 

Inny zwierz pawno załamałby łapy 

I bił się w chrapy, 

Wołając gromo, ażeby go dobił ; 

Nana lis takich głarstw nie robił 1 

Wie, że rozpaczać, jest to złe przydawać do zła, 
Zawsze maca wkoło zębem, 

A patrzy w górę. Jakoi wkrótee ujrzał kozła, 
Stojącego tuż nad zrębem, 

I patrzącego z ofekawością w studnię. 

Lis wnet spuścił pysk na dno, udając, że pija ; 
Omoka mocno, głośna chłopca 

I tak sum do siebie szepce / 

— O, to mi woda! Takiej nia piłem, jak żyję ! 
Smak lodn, a czysta oudnia | 

Cice mi sig całemu spłukać, 

Ale mi ją szkoda zbruksć ; 

Szkoda, . 

Bo co teć to za woda | — 

Kosieł, który tam właśnie przyszedł wody szakać: 
— Ej — krzykzął z góry — ej, ty, ryży kudła, 
Wara cd żródła! — 

I hop w dół Lis ma na kark, z karku na nogi 
A z rogów ma drąg i w nogi. 


Adam Mickiewłoz. 


2 piśmienictow polskiego. 


Kazimierz Brodziński, 


Kszimierz Brodziński urodził się 1791 roku w 
Królówcu włosca położonej na podgórzn Karpackiem, 
w powiecie Bocheńskim, między Wiśnlicoą a Lipnicą. 

O,oiec jego był dzierżawcą dóbr i po Śmierci żo 
ny przeniósł się do Lipnicy Murowanej, Kazimierz, 
osierocony wcześnie, bo juź w piątym roku Życia, dos- 
tał złą macochę, która pasierbów biła i z domu wyga- 
niała Razem z bratem starszym, Andrzejem, chował 
się teraz między ludem wiejskim w wielkiej prostocie 
i zaniedbaniu. 

Qiężkie były dla Kazimierza lata szkolne. Po 
czątkowe nanki pobierał w Lipnicy, do gimnazjum 
uczęszczał w Tarnowie, Ta wśród trudów i biedy, do- 
pomagając sobie lekojami, ukończy! szóstą klasą 

Nie ukończywszy uauk, a mając dopiero lat osiem 
naście, poszedł razem z bratam do wojska polskiego 
w Księstnia Warszawakiem i, służąc w artylarji pieszej 
odbył w czasie wojen Napolecńskich kilka wypraw, a 
wkońcu moskiewską w r. 1812, i w bitwie pod Lips- 
kiem dostai aig ranny do niewoli pruskiej, 

Wróciwszy do kraju, przybył do Warszawy, po- 
święcii cię pracy navkowej i zawodowi nauczyoielskie 
mu, Uczył ozas jakiś w szkołach pijarskich, a następ» 
nie był profesorem na uniwersytecie warszawskim, 
gdzie wysladal historją literatury polskiej. 

Będąc wątłego zdrowia, ostatnich kilka lat ciągłe 
shorował, aź naresaoie, jadąc dla poratowania zdrowia 
do kąpieli zagranicę, umarł w Dreanie r. 1835, 
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Osobiatość jego jest bardzo sympatyczna. Był to 
człowiek w życia bardzo onotliwy, wieice skromny, ci- 
ehy, łagodny I uprzejmy, 

Brodziński, jako pisarz, na bardzo wielkie zasługi. 
On bowiem nczył mie naśladować obcych pisarzy, jak 
dotąd czyniono, lecz pisać z własnego natchnienia, On 
zwrócił uwagę na nasz lud ina jego poezję, uczył 
opiewać włagbą ziemię i własnych bohaterów, pisał 
historję literatury polakiej, a nedto o sposobie pisania 
dzieł tak prozaicznych jak i postyeznych, 

Poezje jego odznaczają się prostotą myśli i szcze: 
rością uczucia, Z jsgo utworów poetycznych najpięk- 
niejszą jekt sielska powiastka prd tytułem „Wiesław* 
w kłórej opisuje zwyczaje Indu wiejskiego ziemi Pro- 
ezowickiej, a która wykwita z miłości i czci dla ludo 
wiejskiego, co go w Bieroctwie przytulał do seres. 


wydawnictwa dla młodzieży. 


„Harcero*. Siódmy już rok wychodzi w Warszawiw 
przy Naozolnictwie Związku Harcerstwa Polskiego 
(Al. Ujazdowskie 37.) pismo przeznaczona dla młodzie- 
ży harcerskiej 

Świeżo wyszedł nowy numer, który od poprzed 
nich dość wyr»źaie, nia tylko dzięki przywrócenia wi- 
niety tytułowej i ilostracjom, których dawne już Har 
cərz nie dawał, ale też przez wprowadzenie nowego 
działa techniki harcerskiej 

Na całość składają się pozatem dwie piękne pieśni 
harcerskie, oraz wspomnienia z przed dwad iestu pię- 
cia laty, Qisowy Dworot. kilka słów o szkołe dla 
instruktorek harcerskich pod nazwą „Cisowago Dwor: 
ka* z dwoma ładnemi fotogratjami, 

Oałość robi nadzwyczaj dodatnio msażenia, ze 
względu na treść i na stronę artystygraz., 

pe: 


Krzyżówka drabinkowa, 


(Ułożyła Walaska Szulcówna z Okojnic.j 


Poziomo : 1) Zwierzę torbacz, 2) Mała fortyfikacja. 
Pionowo: 38) Sławny generał z ocasów wojny 
światowej. 4) Przyrząd ovtyczny. 


Trafne rozwiązanie 


krzyżówki z Nr. 47 nadesłała L. Zimna rozwiązanie 
drugiej zagadki tego numeru Wajeska Szuleówna oraz 
Irena Kunowska z Ohojoio, W. Ohełmoesti, 

Nagroda przypada Walesce Szulcównie. 


